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Pod względem religijnym i umysłowym , obecnie można 
podzielić Emigrantów na Spiritualistów  i M ateryaltstów ; 
pierwszych zaś jeszcze na Stronników  rozmaitych systemów  
filozoficznych , na Chrzcścian i C/irześcian K atolików . Z a­
stanówmy się koleją nad każdym z tych podziatow.

Stronnicy systemów filozoficznych , sąto ludzie dla k tó­
rych wyraz religia  brzmi nieprzyjemnie, którzy brzydzą 
się materyalizinem i nienawidzą religii. Duchowość ich 
jest nieoznaczona . nie ma. imienia; zawsze lą duchowością 
ciskają w oczy nieświadomym, wiecznie mają ją  w ustach , 
a sami nie wiedzą co znaczy. Trzebaż przez nią rozumieć 
d u s z ę ? —  śmieją się z takiego zapytan ia ; będzieli ona to 
samo co rozum ? —  trudna odpowiedź; jestże bóstw em , 
aniołem , d iabłem ? — Jesllo  wszystko, jestto  n ic , odpo­
wiedziano mi nieraz. Zaspakajająca odpowiedź. Takicli 
ludzi,  mniej lub więcej filozofów, Emigracya liczy po- 
dostatkicm. Spytaj którego z tych Anaxiinnndrów czy wie­
rzy w Boga ? za odpowiedź o trzymasz wykład rozmaitych 
systemów filozoficznych o Bogu , tak starożytnych jak  no­
woczesnych. Spytaj go ,  którą on z religii uważa za najle­
pszą ? — wszystkie są złe. Dla jego Boga , dla jego religii, 
lub jakto  on tam sobie nazyw a, jeszcze nigdy nie było 
świątyni wzniesionej na ziemi. Tworzy on dla siebie reli- 
gią osobną, i osobną moralność , taką jaka przypadnie do 
jego fan tazy i, albo jaka mu dogodniejsza. Zbij jedno jego 
sys tem a , ucieka się zaraz do drugiego ; osacz go ze wszech 
s t ro n ,  zostanie spokojny w zw ątp ien iu , lub puści się na 
solizina. Takito skutek  sceptycyzm u; do tego wiedzie 
zgłębianie systemów filozoficznych przez umysły niezdolne 
pogodzić icli sprzeczności ani przetrawić ich nauk. Tacy 
lilozofowie są podobni do człowieka znajdującego się na 
rozstajnych drogach , k tóry  nie wiedząc kędy pójść, rzu- 
ca się z jednej na d rugą ,  aż go noc zaskoczy w niepewno­
ści.

Jednakże,  chociaż niepewność panuje w ich umyśle, sło­
wa ich ust są zawsze twierdzące. Tym zbałamuconym g ło ­
wom tern trudniej trafić na drogę prawdziwą, na  drogę zdro- 
wego rozsądku, im więcej pedantyzm, zarozumiałość i pycha 
"ko rzen i ły  się w ich wyschłe serca. Pojęcia w polityce 
takicli filozofów naszych są równie n iepewne, mgliste , 
n iepraktyczne. Nic oni nie widzą w prawdziwych kolorach ;
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zdaje się że przysięgli o wszyslkiem sądzić inaczej jak 
inni ludzie. Polityka ich jest niezmiernie sen t\m entalna  , 
ale ta sentymentalność pochodzi całkiem z imaginaeyi nie 
z czucia. Dlatego też ich zimny zapał śmiech tylko wzbu­
dza i nikogo pociągnąć nie zdoła. Należy wszakże uważać 
ich za niebezpieczniejszych dla społeczeństwa od samych 
m ateryalistów; bo ich rozum odurzony, ich gię tka m oral­
ność, wszystko snadno wyllómaczy : mogą oni robić źle 
z najspokojniejszein sumieniem. Mała z tych ludzi korzyść 
dla Boga i dla b liźnich: jestto rola tyle razy przekopana, 
tylu pomięszaneini z iarnami zasiana,  ż<̂  te wschodząc 
wszystkie razem , zostaną przygłuszone i nie wydadzą ża­
dnego pożytecznego owocu. Najwięcej od nich można żądać 
lego ty lko ,  żeby nie krzewili swoich szkodliwych doktryfrN

Chrześcianie. Pod tą nazwą liczy się obecnie może, 
więcej polskich tułaczy. Jedni przez własne zastanawf 
się nad przeszłemi i teraźniejszemi rligiami po za chrysi 
nizm em , drudzy słysząc co mówią i piszą o religii Cn 
stusa ludzie najmniej podejrzani o stronność, a mięrl 
nimi np. J .  J .  Rousseau ,  zgodzili sic że uiemasz dla człce 
w ie ka  , dla społeczeństw, religii nad religią chrześciańską. 
Jej Boska moralność, jej łagodność, jej b ra le rskość ,  mają 
ku sobie ten pociąg, któremu człowiek zdrowego sądu i 
dobrej wiary oprzeć się nie może.

Lecz religią C hrystusa  podzielono na wiele wyznań; któ- 
reż z nich najlepsze, k tóre  w y b ra ć?  Uznają że religia 
chrześciańska była najczystszą,  najwznioślejszą w cz te ­
rech pierwszych wiekach, chcieliby być chrześciana- 
mi tamtych wieków, ale nie mają ani ich w iary, ani 
ich surowości obyczajów i życ ia , myślą nawet nie śmieją 
równać się z tymi atletami rodzącego się chrześciaristwa: 
Do katolicyzmu czują w s t r ę t , bo w ich uszach brzmią 
jeszcze skargi przeciw nadużyciom Papieźów, Jezuitów, 
Świętej lukwizycyi i t. d. Protestantyzm i inne religie r e ­
formowane chwalą dlatego że ich nie znają. Przedstaw 
któremu z nich co ma duszę poetycką a umysł w znios ły , 
ile religie reformowane straciły z dawnej świeżości, ile 
w samym początku ogołocono je  z tego co katolicyzm ma 
najwznioślejszego, ze wszystkich symbolów, jak  te wyzna­
nia dziś zmalały, jak  człowiek z imaginacyą i z czuciem 
mało znajduje w nich p o k a rm u , dodaj że najoświeceńsi 
wśród wyznawców tych religii, opuszczają je  w tej chwili 
i wracają na tono Kościoła katolickiego, wystaw mu je  
w całej nagości zdolne kształcić ludy na kupców, ale 
nigdy na chrzcścian pełnych poświęcenia się dla miłości 
prawdy, sprawiedliwości, i innych Wzniosłych cnó tchrze -  
ściańskich, a wnet ujrzysz w nim odrazę ku i eligiom giełd 
i biór handlowych. Zostają mu inne wyznania i sekty, do



których czuje wzgardę i w strę t polityczny. A więc wa­
hając się w w yborze, woli zostać nieoznacoznym chrześcia- 
n inem , bez nauki i bez Kościoła , nie pełniąc żadnych 
przepisów religijnych i żyjąc jak  żyje każdy inateryalista. 
Może tak wygodniej, ale to nie po clirzesciańsku. Stan ten 
zawieszenia może potrwać d ługo , ale ja o przyszłość n a ­
szych Chrześcian nie trwożę się.Boże daj tylko aby owionęło 
icli powietrze ro d z in n e , powietrze przepełnione wiarą 
ojców, a wrócą oni mężami na łono tego Kościoła , który 
opuścili w t latach młodzieńczych.

Katolicy. Ci są dotychczas najmniej liczni, a nawet 
wśród nich nie masz dostatecznej jedności. Jedni przyjęli 
katolicyzm jaki je s t ,  inni chcieliby w nim widzieć zapro­
wadzone niektóre reform y. Lecz że te reformy tyczą się 
więcej wewnętrznego przekonan ia ,  wiary, a niżeli formy 
zew nętrzne j , przeto niejedność daje się mniej postrzegać. 
Na dogmata wszyscy się zgadzają, w tlómaezeniu ich za­
chodzi różnica : ale jest nadzieja że wszyscy zrozumieją 
się i przyjmą to, coKoscioł katolicki podaje do wierzenia i 
eo wykonywać zaleca. P rzy  naukach które znajdują w K o­
ściele narodu wśród którego goszczą, wątpić nieuąleży, 
że powrócą na łono tej wielkiej katolickiej rodziny, k toia 
jedna nie zna podziałów i w której tylko jednej została 
prawdziwa duchowość. Rzeczywiście, religia katolicka ze 
swemi naukam i,  ze swoją jednością, jedna zdolna jest do­
prowadzić ludzkość do tej szczęśliwości,  której napróżno 
szukają w utopiach ; ho ona jedna przewidziała wszystkie 
potrzeby człowieka, i te słowa Chrystusa : « Nie samym 
chlebem człowiek żyje ale i słowem Bożem » odkrywają 
cały ogrom żądz człowieka, a których nie potrafi zaspo­
koić ani racyonalizin p ro te s tan c k i , ani cielesne i doty­
kalne szczęście m aleryalisty  : jes t szczęście inne ,  którego 
inu nie dostarczą najwyszukańsze wygody i roskosze zmy- 
s tow e; szczęścia lego 011 nie zna. Religia katolicka ze 
swemi sakramentami i ze wszyslkieini symbolami jedna 
zdolna jes t wlać w serce człowieka prawdziwą pociechę , 
zaspokoić wszystkie wymagalności sumienia i duszy, zająć 
imaginacyą i być religia tak  ludów północnych jak  potu- 
dniowych, tak bogatych jak  ubogich.

Bracia nasi którzy  wrócili do religii ojców, wyglądają 
dziwnie wśród innych Emigrantów : nazywają ich Katoli­
k a m i , Jezuitami i t. d. Ale to ich zrażać nie powinno. 
Niedawno ciż sami obchodzili się podobnie z ty m i , co 
śmieli mówić o Bogu i złorzeczyć m ateryal izm ow i; dziś 
już nie przeczą bytności Boga ; wielu z nich mieni się być 
spirytualistami i uznaje że religia potrzebna dla społe­
czeństw : przyjdzie czas kiedy ich Bóg oświeci, a będą 
wielbili to ,  z czego sic teraz naśmiewają.

Postęp religii kalali , kiej wśród Emigracyi jest powolny 
ale widoczny. Coraz więcej tułaczo w uczęszcza do kościo­
łów, nie dla patrzenia jak  daw nie j , ale na nabożeństwo , 
albo na naukc. Nieraz ich ujrzysz w tłumie wiernych, lub 
ukrytych za f i la ram i, z oczyma wlepionemi w ofiarę mszy 
św ię te j , i pilnie słuchających kazania , niekiedy głęboko 
pogrążom ch  w myślach , zapewne modlących się albo b ła ­
gających Boga żeby im wrócił modlitwę. ‘Łatwo zgadnie 
to usposobienie len co wie ile modlitwa przynosi ulgi 
w c ierp ien iach , a któż więcej jej potrzebuje nad w y­
gnańca ?

M aterialiści. Pomimo ogólnego zwrotu ku duchowości, 
tułacze zarażeni materyalizmem są jeszcze bardzo liczni. 
Nanieszczęście plaga ta dotyka najbardziej część najmniej 
oświeconą naszych braci. Sąto sku tk i nauk rozszerzanych 
w początkach emigracyi.  Nieszczęśliwi, ulegli zarazie 
wśiód s z a lu ,  wśród powszechnego odurzenia, wśród pró­
żniactwa, a dziś przy warsztatach , w sk le p a c h , nie mają 
czasu ani sposobności z niej się uleczyć, i kiedy ich nau­
czyciele postąpili już  11a spirytualistów różnego gatunku, 
a  nawet weszli do rzędu żarliwych katolików, oni jeszcze 
tarzają czoła w p ro ch u ,  w nicości, beż żadnej pociechy 
duchowej, bez żadnej nadziei, lepszej przyszłości— choćby 
po śmierci. P iękny od przywddzców otrzymali podarek ,  
życie bydlęce albo rozpacz w perspektywie. Odebrać pro ­
stemu człowiekowi relig ią ,  wiarę w Boga, jeslto  odebrać 
mu jedyną otuchę w cierpieniach ; bo 011 zdarzających się 
mu przygód nie przefilozofuje, 011 nie pójdzie szukać p rzy­
kładów wytrwałości w m axym ach moralistów, łub w życiu 
ludzi wielkiego c h a rak te ru ,  011 spojrzy koło siebie, cier­
pienia przypisze tym co go otaczają i są szczęśliwśi od 
n iego, a wtenczas Ale biedny ludu! mamże ciebie ob­
winiać nie o twoje grzechy ? Tyś zawsze nieszczęśliwy, 
tyś zawsze był narzędziem dumy albo fałszu, na tobie za­
wsze i wszystko się oprze. Ty jak  echo powtórzysz złe i 
dobre głosy : to bluźmsz przeciw Bogu, to znów mordujesz 
w imię jego; 11a twej masie jak 11a zroszonym gościńcu 
znać zawsze stopę ostatniego co przeszedł. Biada ci jeśli 
to był fałszywy nauczyciel. Waszym przeto je s t  obowią­
zkiem ostatni nauczyciele ludu ,  wrócić mu religią,  wiarę 
w B o g a , wrócić mu modlitwę i nadzieję w lepszą p rzy ­
szłość. Bo bądźcie p e w n i , najlepsze wasze ustawy nie 
zrobią wszystkich szczęśliwymi : będzie nędza i będą nę­
dzarze ;  a choćbyście polralili polepszyć by t maleryalny 
wszystkich , będą cierpienia duszy, na które wy środków 
nie zawetujecie, są one tylko w religii która pochodzi od 
Boga, wy ją  zaś niszcząc, niszczycie dzieło Boskie. U pa­
miętaliście się sa m i,  upamiętajcie i tych którycbeście 
zgorszyli.

Ale nie' sam lud prosty pozostał w matery a l tznue, są 
w Emigracyi materyaliści wyżsi od niego oświeceniem, 
daleko niżśi uczuciem. Ich umysł nie wzniósł się nigdy nad 
poziom, ich m \ś l  nie strzeliła nigdy w krainy d u ch a ,  ich 
uczucia nie doznały nigdy innych roskoszy.nad nerwowe 
wzruszenia namiętności, ich chęci nie sięgnęły nigdy po 
za obręb materyalnego interesu. Materya lista je s t  w mojem 
wyobrażeniu niższy od zwierzęcia ; bo gdy zwierzę pozba­
wione ro z u m u , idąc za instynktem spełnia 11a ziemi co mu 
Stwórca przeznaczył,  inateryalista gwałci prawo Boskie 
stając na równi z bydlęciem, kiedy Bóg wskazał dlań wyż­
sze przeznaczenie. ,

Matery alista jest zwykle egoistą. U  niego poświęcenie 
się jesi czczym wyrazem , i  owo przykazanie Boże : « Czyn 
d iug im , co chciałbyś aby ci czyniono » jest dla niego li­
terą m artwą. On ma za prawidło : « Czyń to wszystko, 
czego wyraźnie nie wzbraniają prawa ludzkie. » a ) s 1 
chuci nizkie, zw ierzęce, zniszczyły w sercu maleryalisty 
wszelkie uczucie delikatności: jego mowa jest wszeteczna, 
jego postępki sprośne. Materyalista jest  sta >ej t uszy, sła­
bego charak te ru  : jeżeli w p r z e c i w n o ś c i a c h  me wspiera go



bydlęca  c ie rp l iw ość ,  lu b  g łazow a n iecz u ło ść , żadna go si- | 
la  m o ra ln a  nie pokrzep i .  I  niech mi tu n ik t  nie p rzy tac za  j  
m aterya l is tów  b oh a te rsk ieg o  s e rca  z czasów rew olucyi j 
f rancu zk ie j .  E po k i  w y ją tk ow e  nie są  r e g u ł ą ; chwile go- , 
r ą c z k i  t rw a ć  c iągle  nie m o g ą ; a hy ta lo  tylko g o rą c z k a ,  
by l szat k rw i w tych ludziach , nie  zaś eu tuzyazm  p r a ­
wdziwy, duchow y, je d y n y  k tó rv  b o h a te r s tw e m  godzi się 
nazyw ać. M alerya l is ta  zak łada jąc  w szystko  w  szczęściu 
d o c zesn em , kieily s t ra c i  nadzie ję  lego szczęśc ia ,  kiedy 
w swein życiu nic już  nie p rzew idu je  prócz nędzy i c ie r ­
p ie ń ,  kiedy do życia n ie  wiąże go żaden  cielesny węzeł
 osta tn ią  uc ieczkę  ma w sam obójstw ie . N aw e t i szczęście
m a te ry a l is ty  s ta je  się m u  często  n ieznośnein : w idziano za 
naszych dni l u d z i , co z na jzim niejszą k rw ią  i bez żadnej 
p rzy cz y n y  odbie ra li  sobie ż y c ie ;  a to d la te g o ,  że do sy ­
tości używ szy w szystk iego  czego człowiek m a te ry a ln ie  
użyć m o ż e ,  nie mieli już  nic do ż y c zen ia ,  n ie  up a try w a l i  
now ych roskoszy ,  a nie uznając w życiu  z iem skiem  żadnego 
posłannic tw a do sp e łn ien ia ,  żadnej poku ty  do o d b y c ia ,  
tak  jb  sobie o b m ie rz i l i ,  że się z oboję tnością  go pozbywali 
aby os ieguać —  nicość. M a le ry a l is ta  nie zna szczęścia 
k tó reg o  używa cz łow iek w ierzący ; bo. co się może nan yc  
i spożyć , nie sp raw u je  szczę ś l iw o śc i , prędze j czy później 
p rzynos i n ie sm ak . Żeby być  szczęśliwym t rze b a  się sp o ­
dziewać , m ieć nadzieję osięgnienia  te g o ,  co się zaledwo 
m yślą  pojm uje : tak ą  szczęślwość n ieskończoną zaręcza  re- 
ligia. C zęsto  jed n ak ż e  na tra f iam y na m a te ry a l is tó w  pocz­
c iw ych  ludzi. Poczciwość tę p rzyp isać  należy raczej ich 
b iernej n a tu rze ,  b rako w i n am ię tn o ś c i ,  w s ty do w i,  bo jaźu i ,  
nie zaś ich p rzekonan iu  o cnocie.

Jeże l i  powyższe ry s y  nie mogą zastosować się ściśle 
do naszych  m a te rya l is tów  na lu la c lw ie ,  winni oni ten 
w yją tek  ich poczciwej polskiej n a t u r z e , ich ch rześc iań -  
sk iem u za m łodu  w ychowaniu  , ich nakoniec  po li tycznem u 
c h a ra k te ro w i .  W s z a k ż e ,  k iedy się znajdzie w śród nas  taki,  
k tó ry  lekce  waży to co większość czci i s z a n u je ,  k tó ry  się 
na trząsa  z obyczajów, z publicznej m o r a ln o ś c i , k tó ry  o d ­
w ra c a  oczy od po trzebu jącego  b r a t a ,  k tó ry  n igdy  nie 
p rzy czyn ia ł  się do b ra t e r s k i c h  s k ł a d e k , m ożna  być p e ­
w nym  że to j e s t  m a te ry a l is la .

M a te r ia l iz m  w ypędz ił  pośw ięcenie  się i m iłość .  To s ta ­
w ne zdanie  deputow anego  francuzk iego  : chacun chez so i , 
chacun p o u r  so i ,  j e s t  m a x y m ą  m a te ry a l is ty .  Nie dziwujm y 
się p rze to  że św ia t  obojętnie  p a t r z y  na  up ada jące  n a ro d y ,  
p rzygniec ione  n iespraw ied liw ością  : indyw idua l izm  od p o ­
jedynczego człowieka p rzeszed ł do n a rod ów , i dopóki reli- 
g ia ,  d u c h o w o ść , nie będz ie  w rócona lud om , dopóty  nie 
będą  one zdolne uczuć w sobie żadnej w yższej siły , żadnego 
sku tecznego  uniesienia się ; będą  czu ły  n iesprawiedliwość, 
ale  bez bicia se rca ,  bez chęc i  żeby ją  obalić, b ęd ą  j a k  n ie­
w iasty  n a rz e k a ły  n ie c z y n n ie ; bo tylko duch  wlewa w serca 
odwagę i u z b ra ja  d łoń ku ra tun ko w i uciśn ionych .

Nie mogę skończyć moich uw ag bez os ta tn ie j  następnej.  
C zęsto  się zda rza  słyszeć mówiącego r o d a k a : « Po  co mi 
inna  rc l ig ia ,  inna w ia ra ,  p rócz wiary w b y t  drogiej mi 
O jczyzny ? K u  niej zw rócone  wszystkie  m e  m y ś l i ,  w niej 
nadzie ja  , i ona doda mi dosyć mocy do mężnego znoszenia 
wszelkich za nią c ie rp ień .  » —  K och any  r o d a k u ,  nie g a ­
daj że ci religia n iepo trzeb na  , d la tego że cierpisz za tak

w ielką sp ra w ę  jak  j e s t  spraw a naszej o jczyzny .  G d y b y ś  
rozu m ia ł  coto j e s t  ta s p r a w a ,  m uś ia lb yś  d u c h a  twego- 
wznieść do B oga, być p raw dziw ie  wedle C h ry s tu sa  relig ij­
ny m  ; a z re sz tą  w iedz jeszcze  o tern, że jeśli m o żesz ,  j a k  
m n iem asz ,  obejść  się bez znajomości Boga , cze rp ać  dość 
cn o ty  i siły  nie idąc  do sam ego ich  ź ród ła ,  to  pam ię ta j  iż 
m asz  do czynienia  nie ty lko  z w rogam i twojej z i e m i , ale i 
z losem twoim w łasn ym . C z ęs to  człowiek m ężn ie  s tan ie  
p rzeciw  n a jw iększym  nieszczęściom pub licznym , a ugn ie  
się w sm u tkach  d om o w y c h ,  w troskach  p r y w a tn y c h ,  
w zg ryzo tach  w ew n ę t rz n y c h .  I  tu  ci p o trz eb n a  pociecha 
re l ig i jna ,  pomoc m o d l i tw y ,  leka rs tw o  niebieskie  na  boleści, 
k tó re  możesz wnieść z sobą  n a w e t  do szczęś liw ej, m iło­
s ie rdz iem  Bożem zbaw ionej O jczyzny .

X . X .

S P R A W A  P O L S K A  W A N G L I I .

(A r tyk u ł trzyn a sty ) . *  

r o z p r a w y  p a r l a m e n t o w e .

Komuż bardziej przystało poprzeć głos F e rg u sso n a , głos za 
Polską odzywający się w pierwiośnie przerodzonego par lam entu ,  
jeśli nie tem u ,  który się najwięcej do zwyciezlwa przyłożył,  i 
teraz w kole wybranych by ł  najrzeczywistszym wyohraziciclem, 
zapewnie nie lej części ludu, co popchnięta naprzód falą w ie l­
kiego wypadku przylgnęła  i przyrosła od razu do starej i skażo­
nej skały,  ale lej ,  która wiecznie ruchom a ,  wiecznie pełna na­
dziei i poświęcenia, a najczęściej oszukana, zaniósłszy swe dzieło 
do brzegu, wracała w lej chwili  odpływem  boleści i zwątpienia. 
Powstał Atwood. On najpierwszy poznał się na oszukaństwie, 
najprościej i najdolegliwiej p rawdę powiadał ; a więc od począt­
ku został celem śmiechu, przygryzków i nienawiści.  Mowa jego 
jednak w lej potrzebie widoczną pokazuje chęć powstrzymania 
uczuć na um iarkowany ton Iz b y ;  przyjęcia sposobu i aryngi 
szkolnej polityki.  Ale gdzież tam osiwiałemu trybunow i ludu  
stłumić zapędy s e rca ,  uśmierzyć gniew, spuścić głos grzmiący 
i prostaczy na pieszczotliwy dyszkant m ówców salonowych. P r ó ­
żne usiłowanie,  przymus był tylko widoczniejszym, a każdy w y­
buch, że przez chwilę  ham ow any,  straszniejszą szalał nawałnicą .  
u Dlatego —  rzekł —  że wojna z tego wniosku wyniknąć może, 
więc wojna być musi,  i to zaraz. Przeszłych lat piętnaście jest 
ciągiem pokornych ustępowali  i bezwładnego znoszenia obelg. 
Czyż na te sromotę nie grzechoczą kości naszych rycerzy i k ró­
lów, spoczywające o sto kroków od miejsca gdzie stoję ? W el­
lington, nasze czoło, nasz bohater ,  pozwolił Kossyi plwać sobie 
w" oczy. Wkrótce Moskwie podołać nie potraficie. Teraz więc na 
nia póki czas. Glinianego Olbrzyma rozbijecie jak garnek. Trze­
ba wam nato p ien iędzy?  Naróbcie monąty papierowej, Lepiej 
nawet d ług  narodowy odrazu zmazać , niż pozwolić się bezcze­
ścić. Daliście 20  milięnów funtów na wykup M urzynów ; p o ­
święćcie dziesiątą część tego na obronę Polaków, z których każ­
dy, do najostatniejszój warstwy społeczeństwa , wart  dziesięciu 
czarnych : bo historya was myli ,  w Polszczę nigdy praw a nieu- 
znawały n ie w o li , w jej języku niemasz nawet wyrazu nato. 
Niech będzie wojna, a usługi — co m ów ię,  życie moich czterech 
synów, chętnie dla Polski p o św ięcę : to uczucie miliony Angli­
ków podzielają ze m ną. »

'  P a l n N .  68, «ur. S31
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Iść zaraz na w ojn ę ,  zm ienić złoto na m onetę  p a p ie r o w ą , 
znieść <llug narodowy, —  dosyć  b y ło  jednej z tych rzeczy żeby  
napędzić strachu Izbie, i wstrzymać ją od śmielszych kroków.  
Popłoch ten okazał się zaraz w słowach następnego m ó w c y ,  Sir  
Harry Verncya. A w lem z niespodzianej strony pomoc przyby­
wa. Z pokornem czo łem , w koszuli pokutnika, idzie grzeszny Sir 
Iłobert Inglis wyjąkać sw ą skruchę. Jak nieraz połamane szyki 
w boju kapłani przywodzą do ładu ,  tak w lej chwili  nawrócony  
pokutnik zbiera rozpierzchłą grom adę ,  i sprowadza przedmiot  
na p ierwotną drogę.  W yznaje ,  że dawniej o b ru sza ł /s ię  tylko 
przeciw zbyt ognistym w yrazom , zawsze wielbił  Pofskę, nigdy 
nie bronił Rossyi, w  braku dostatecznego objaśnienia nie  w y r y ­
w a ł  się ze sw ojćm  zdaniem ; ale teraz przyszedł czas kiedy nie- 
wolno m u  dłiiżćj milczeć, i dłalego ośw iadcza,  że  sprawa Polski  
jest sprawą E uropy i cywilizacyi chrześciańskiej.  Pow oli  zapała 
się do takiego stopnia, że  zyskuje oklaski sam ego 0 ’C onnella .—  
« Statut organiczny, —  powiada —  poczyna się od s łów  że 
Polska nanow o  jest  wcielona do Uossyi .  Kiedyżto te«dwa pań­
stwa stanowiły  jed no  c ia ło ?  N igdy , chyba Itossya chce przypo­
m nieć tę epokę ,  kiedy jej berło  i losy, na czas w  ręku królestwa  
polskiego sp o cz y w a ły .  » Po d ługim  rozbiorze przekroczeń Mo­
s k w y ,  jako znakomity sędzia w kwestyach religijnych, przystę­
puje do prześladowań naszego Kościoła ; porywa Izbę opisaniem  
tego zdarzenia, jak szwadron w ysłany  na rozpędzenie t łumnego  
ludu w  B iałym stoku, kupiącego się  koło  zakonników niosących  
Przenajświętszy Sakrament z poblizkiego klasztoru, zkąd ich w y­
gnano, zsiadł z koni, rzucił się krzyżem na ziemię,  a potem z od­
krytą g ło w ą  odprowadził  orszak św iętobliwy do miasta ; wysta­
wia za przykład d o w ó łz c ę  tego szw adronu, który za ten postępek  
skazany na Sybcryą , wsiadając do kibitki z a w o ła ł  : gdyby  tysiąc 
śmierci przede m ną sta ło ,  nic m ó g łby m  postąpić inaczej ; —  i 
kończy tern s i irow ćm  napom nien iem  : u Karę za w in y  pojedyn­
czych ludzi Bóg odkłada często do przyszłego życia;  ale narodom  
za grzechy na tym św iecie  odpokutować trzeba. G łó w n y m  gr z e ­
chem przeszłego wieku b y ł  rozbior Polski ; patrzcie jak wkrótce  
za tę zbrodnię przyszła i pomsta niebieska : Berlin , W iedeń,  
Moskwa padły  pod orężem obcego najezdnika. Strzeżcie się ,  
strzeżcie , żeby  i za dzisiejszy stan Polski rów n ie  Szybkie i srogie 
nie spadło  dopuszczenie . » ( d . c . p . )
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WIADOMOŚCI I  DOIIKSIEIIA.

—  Członkowie komissyi przygotowawczej do rewizyi układu 
praw dla kióleswa polskiego, Radcy Sianu : Zaborowski i Hube , 
mianowani z s t a l i  R rzeczywistym i Radcami^Slanu.

— Xiądz Goldm an, Suffragan dyecezvi kujawsko-kaliskiej , 
mianowany zoslał biskupem dyecezvi santmmirskięj , na miejsce 
zmarłego X. Klemensa Bąkiewicza. X. Tadeusz Ł ub ień sk i ,  kano­
nik kapituły katedralnej kielecko-krakowskiej , suffraganem die- 
cezyi kaliskiej, oraz X. Antoni Kotowski, dziekan kapituły m e­
tropolitalnej warszawskiej , sufraganem łowickim archidyecezyi 
warszawskiej.

— Dnia 23 maja o godzinie ósmej wszczął się pożar w Warszawie 
przy uliry Ogrodowej , w skutek którego zgorzało domów 16 z za­
budowaniami. Dwa domy rozwalono dla przerwania komunikacvi 
t . dalszemi budynkami. Przyczyna pożaru dotychczas niewiadoma; 
szkody są bardzo znaczne.

—  Lord Dudley Stuart zażądał pożyczenia sal Reform Club na 
bal na dochód lowarzystwa Literackiego Przyjaciół Polski. Jest  
1,600 członków w Klubie,  a trzeba żebv 900 podpisało przedsta­
wienie do Komitetu Klubowego. Nie zrażała trudność niezmordo­
wanego Lorda Dudley , już  zebrał znaczną liczbą podpisów pomię­

dzy któremi znajdują sią nazwiska xięcin Sussex, lor'tla Clanricarde, 
lorda Normanby, lorda Foley, lorda Forteseac i t. d.

— Lord Kiniiiird obiecuje przedstawić swój wniosek o Polszczę 
w izbie lordów jednocześnie z P* Gallv Knight w Izbie niższej. 
W niosek P. Gallv Knight naznaczony jest  na dzień 3go czerwca.

— W  tych dniach ukazała sią w Paryżu książka, która rzuca 
wielkie światło na sprawą ka tolicyzmu, w Polszczę. O to jes t  
jej  tytuł : Persecution c t souffrances de Lcglise eatholique en 
R u ss ie , ouvrage appnyei de documens in e d its ; p a r un ancien 
Conseitler d ' E ta t  de Russie  , chevalier des ordres de S t. S ta n i­
s la s , S te  A nne e t S t. V ladim ir. Zapewne przyjdzie nam czytelni­
ków naszych z tą książką zapoznać.

SUSKRYPCYA NA POMNIK DLA ś. r. J.  U. NIEMCEWICZA.

— Komissya Tow . Literackiego P olskiego , zajmująca sią m onu­
mentem dla ś. p. Niemcewicza, ogłosiła w dzienniku Jo u rn a l des 
Deihats 12 czerwca co następuje :

« Komissya złożona z członków Towarzystwa Literackiego Pol­
skiego i prezydowana przez X . Czartoryskiego, jest upoważniona 
(est chargee) do zbierania suskrvpcyi dla w ystaw ienia  pomnika  
Niemcewiczowi , sławnemu poecie i historykowi polskiemu , 
w Montmorency, blizko Paryża , gdzie są złożone jego zwłoki. Ta 
suskrypeya wynosi już  9 ,060  fr. Pomiędzy suskrypiórami znajdu 
ją sią : Xiąże Sussex , lord Grev, lord B rougham , Tomasz Camp­
b e l l ,  Tomasz M o o re , i niezmordowany przyjaciel P o lsk i ,  lord 
Dudley S tuart .  Now y powod pow iększa jeszcze współczucie przy­
wiązane do lego religijnego hołdu oddanego na gościnnej ziemi 
temu znakomitemu cudzoziemcowi. Zwłoki jego przyjaciela i to­
warzysza jego długiej karyery politycznej , jenerała  Kniaziewirza, 
tylko co złożone zostały w tymże samym grobie (dans la menie 
lombe) , i będą miały spólne pogrzebanie (sepulture), n

Towarzystw o Literackie jeszcze raz. tedy ogłasza , że /ego komis­
sya  ma stawić pomnik , i że ona uzbierała już  9 ,060 fr. chociaż 
wiadomo wszystkim z lisi suskryptorów ogłoszonych kto, gd/ie  i 
wiele z e b ra ł , chociaż życzeniem jest ogólnem Polaków, aby je ­
żeli są jakie komissye prywatnych Towarzystw Emigracyi, służyły 
jedynie za bióra ułatw iające datek.

Dalej ze słów ogłoszonych wnieść należy, że suskrypeya mająca 
służyć na monument dla ś. p. Niemcewicza , będzie zarazem służyć 
na pomnik dla ś. p. Kniaziewic/a , gdyż jest wspólny grób i w spól­
ne pogrzebanie : cieszymy sią z tego oświadczenia , lecz dlaczegóż 
jeżeli tak jest ,  komissya wyraziła n a  początku iż jest  upoważnio­
na (zapewne przez Towarzystwo Literackie), do wystawienia pom­
nika dla ś. p. Niemcewicza , nie zaś dla obu ? Zapytujemy tedy 
komissya pomnikową Towarzystwa , kto ma stawić monument » 
w czyjem imieniu i dla kogo? Czy Towarzystwo Literackie , dla 
ś. p. Niemcewicza, czy exekutorowie testamentów dla obu dostoj­
nych zmarłych w imieniu Polaków p ^

— Ci którzy życzą sobie osobno nabyć exemplarze Nru 64 
Dziennika Narodowego z portretem i z biografią jenerała Kniazie- 
w icza,  lub mieć exemplarz stemplowany dla przestania pocztą , 
raczą sią złosić do księgarni Polskiej w Paryżu.

— Do lorrespondentow . Artykuł o handlu Polski z Turcyą, przy­
słany z kraju  , ma być umieszczony przy pierwszej sposobności.

Dyrekcya Dziennika Narodowego uprasza abonujacych 
Dziennik lub Dodatek o niezwłoczne uiszczenie się z za­
ległości, na niektórych z nich ciążącej, i ma zaszczyt u- 
wiadornić, i i  od Igo lipca b. r. ci którzy lej opłaty liicu- 
skutecżnia, nie będa uważani za abonujacych się.

W  D R U K A R N I  B O U R G O G N E  E T  M A R T I N E T ,  P R 7 Y  U L I C Y  J A C O B ,  3 U .
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